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Uczyliśmy się 
pomagać osobom 
z niepełnosprawnościami 

AKTUALNOŚCI

iej skie Za kła dy Au to bu so we re -
pre zen to wa ła gru pa 22 do świad -
czo nych kie row ców, tzw. „pa tro -
nów”, któ rzy na co dzień 
do szka la ją mło dych kie row ców 

roz po czy na ją cych pra cę w Spół ce. 
Przed sta wi cie le Fun da cji In te gra cja 

opo wia da li o swo ich do świad cze niach 
z ko rzy sta nia z ko mu ni ka cji miej skiej, 
prze ka za li rów nież wie le cen nych wska -
zó wek, któ re po mo gą kie row com od po -
wied nio re ago wać na wi dok pa sa że ra 
z bia łą la ską czy po ru sza ją ce go się na wóz -
ku. Uczy li kie row ców, w ja ki spo sób pro -
po no wać po moc i jak jej udzie lać.  

Aby jesz cze le piej zro zu mieć wy zwa -
nia, z ja ki mi mie rzą się pa sa że ro wie z nie -
peł no spraw no ścia mi ru chu, wzro ku, słu -
chu, in te lek tu al ną czy z za bu rze nia mi 
mo wy, kie row cy na szej Spół ki w trak cie 
za jęć prak tycz nych ko rzy sta li ze sprzę -

tów ta kich jak: wóz ki ak tyw ne, la ski dla 
osób nie wi do mych, opa ski na oczy oraz 
go gle sy mu lu ją ce wa dy wzro ku. Oso bi -
ście do świad cza li i ćwi czy li kon kret ne 
czyn no ści wy ko ny wa ne w naj czę ściej 
wy stę pu ją cych sy tu acjach pod czas po -
dró ży oso by z nie peł no spraw no ścią, jak 
np. prze chy la nie wóz ka pod czas wpro -
wa dza nia do po jaz du czy pro wa dze nie 
oso by nie wi do mej. 

– Spo tka łem się z bar dzo du żą otwar -
to ścią, em pa tią, z ta kim zwy czaj nym 
ludz kim po dej ściem, któ re ce nię so bie 
naj bar dziej. Kie row cy, któ rzy uczest ni -
czy li w szko le niu do da li mi du żo chę ci 
do dal sze go dzia ła nia. Wi dzę w tym 
ogrom ny sens. Nie by ło to zwy kłe szko -
le nie. By ła wy mia na my śli, do świad czeń, 
chęć do ćwi czeń i zdo by wa nia wie dzy. 
To był do bry dzień dla nas wszyst kich. 
Ja też spo ro się na uczy łem – pod su mo -

wał Łu kasz Bed nar ski, tre ner Fun da cji 
In te gra cja.  

– Mie li śmy kon takt z oso ba mi z róż -
ny mi nie peł no spraw no ścia mi – ru chu, 
wzro ku, słu chu, ale też sa mi mo gli śmy 
zmie rzyć się z tą pro ble ma ty ką, aby le -
piej zro zu mieć, ja kie po trze by i trud no -
ści ma oso ba, któ ra jest nie wi do ma czy 
ma pro blem z prze miesz cza niem się 
– mó wi Alek san der Cho ro mań ski, dys -
po zy tor, kie row ca MZA. 

– Jest to bar dzo po trzeb ne i do brze 
by by ło, aby ta wie dza by ła prze ka zy wa -
na da lej, szer sze mu gro nu – mó wi Ste -
fan Bier nat, kie row ca MZA. 

To by ła dla wszyst kich bar dzo waż -
na i cen na lek cja. Kie row cy pa tro ni prze -
ka żą po zy ska ną wie dzę swo im pod -
opiecz nym, co wpły nie na kom fort 
po dró ży pa sa że rów z nie peł no spraw no -
ścia mi. opr. ad staw 

M

Jak umie jęt nie po ma gać oso bom 
nie wi do mym i sła bo wi dzą cym ko -
rzy sta ją cym z ko mu ni ka cji pu -
blicz nej? Ja kie są po trze by 
i moż li wo ści osób z nie peł no -
spraw no ścią ru chu? Od po wie dzi 
na te py ta nia zy ska li na si kie row -
cy pod czas szko le nia or ga ni zo -
wa ne go z udzia łem Fun da cji 
In te gra cja.



Klau dia So snow ska naj po -
pu lar niej szym spor tow cem 
War sza wy – to wiel ki suk ces 
ko szy kar skiej Po lo nii, ale tak -
że na szej Spół ki. Miej skie Za -
kła dy Au to bu so we od lat 
wspie ra ją dziew czy ny z Kon -
wik tor skiej pro mu jąc roz gry -
wa ne przez nie me cze. 

Klau dia So snow ska uro dzi -
ła się we Frank fur cie nad Me nem, ale 
mi ło ści do spor tu na bra ła w dzie ciń -
stwie na bo isku w Par ku Szczę śli wic -
kim. Od czte rech lat jest też za wod -
nicz ką SKK Po lo nia War sza wa, 
z któ rym to klu bem od no si suk ce sy 
kra jo we i za gra nicz ne. Klub z Kon wik -
tor skiej pla su je się w po ło wie staw ki 
Ener ga Ba sket Li gi Ko biet, wy stę po -
wał tak że w te go rocz nej edy cji Eu ro -
pej skiej Li gi Ko szy ków ki Ko biet. Jest 
zresz tą jed nym z dwóch tyl ko sto łecz -
nych klu bów ko szy kar skich (dru gi to 
mę ski ze spół Le gii) wy stę pu ją cych 
na naj wyż szym po zio mie roz gry wek.  

Du ży udział w suk ce sach ko szy kar -
skiej Po lo nii ma ją Miej skie Za kła dy Au -
to bu so we. In for ma cje umiesz cza ne 
w sys te mie Ha lo War sza wo na ekra nach 

au to bu sów po ma ga ją pro mo wać me cze 
roz gry wa ne przez Po lo nię.  

Na dal szych stro nach Klak so nu mo -
że cie prze czy tać ob szer ny wy wiad 

z Klau dią So snow ską, w któ rym opo -
wia da o swo jej ko szy kar skiej pa sji oraz 
związ kach z War sza wą. 

ad staw 
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Klaudio  
– gratulujemy!

Słonecznych, radosnych, pełnych 
nadziei Świąt Wielkiej Nocy, 
odpoczynku i okazji do miłych 
rodzinnych spotkań 

życzy 
Zarząd Miejskich Zakładów Autobusowych
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– Ogło si li śmy prze targ na re mont – po in for mo wał Za rząd 
Dróg Miej skich. Dro go wcy pla nu ją wy mia nę as fal tu, re mont 
dro gi ro we ro wej i przy stan ku. 

Ron do „Ra do sła wa” jest jed nym naj waż niej szych skrzy żo -
wań o ru chu okręż nym w ca łej War sza wie. Miesz kań cy oraz 
przy jezd ni ko rzy sta ją z nie go nie mal każ do ra zo wo, chcąc do -
stać się na Żo li borz, Bie la ny, Pra gę Pół noc, Be mo wo czy Tar -
gó wek. Tuż obok znaj du je się też jed no z naj więk szych cen -
trów han dlo wych, biu row ce i lo ka le usłu go we.  

Ruch pa nu je ogrom ny, nic dziw ne go za tem, że na wierzch -
nia nie co się „spru ła”. Ni czym nie ustan nie no szo ne ubra nie li -
chej ja ko ści.  

„La ta in ten syw nej eks plo ata cji spra wi ły, że stan in fra struk -
tu ry dro go wej za czął się w po gar szać w szyb kim tem pie. Pro -
wi zo rycz ne na pra wy prze sta ły zda wać eg za min, dla te go zde -
cy do wa li śmy o prze pro wa dze niu ka pi tal ne go re mon tu” 
– prze ka zał ofi cjal nie i nie co urzęd ni czo ZDM. 

 
No wy as falt z siat ką  
Plan za kła da wy mia nę na wierzch ni na ca łym ron dzie. No -

wy as falt uło żo ny zo sta nie rów nież na wschod niej jezd ni al. 
Ja na Paw ła II (od uli cy Staw ki do ron da). Dro ga zo sta nie 
wzmoc nio na przy po mo cy siat ki szkla no -wę glo wej. 

„Ten ro dzaj siat ki sto su je się na uli cach o wy so kim na tę że -
niu ru chu – a ta ki wła śnie jest na ron dzie „Ra do sła wa”. Siat ka 
szkla no -wę glo wa do sko na le ra dzi so bie z si ła mi po wsta ją cy -
mi pod czas czę ste go ha mo wa nia czy po sto ju. Jest rów nież od -
por na na wy so kie tem pe ra tu ry. Dzię ki wy ko rzy sta niu siat ki 
szkla no -wę glo wej je ste śmy w sta nie zna czą co wy dłu żyć ży -
wot ność na wierzch ni jezd ni. Dzię ki szcze gól nie trwa łej i sprę -
ży stej struk tu rze siat ka mo że za po biec po wsta wa niu spę kań 
czy trwa łych de for ma cji as fal tu” – wy ja śni li dro go wcy. 

 
I no we chod ni ki 
Wy re mon to wa ne zo sta ną też sta re, wy słu żo ne chod ni ki oraz 

dro gi dla ro we rów. Kost ka bru ko wa na chod ni ku zo sta nie za -
stą pio na pły ta mi be to no wy mi, a dro ga ro we ro wa zy ska as falt. 

Wy mie nio ne zo sta ną też kra węż ni ki. Na tym nie ko niec – zy -
ska ją rów nież pa sa że ro wie trans por tu pu blicz ne go – wy re mon -
to wa ny zo sta nie przy sta nek au to bu so wy przy uli cy Staw ki. 

Dro go wcy chcie li by jesz cze wio sną wy brać fir mę, któ ra po -
dej mie się tej ro bo ty. Je że li uda się wy ło nić wy ko naw cę, to bę -
dzie on miał na wy ko na nie prac pięć mie się cy od mo men tu 

Uwaga, rozbiorą Babkę! 
Szykują się duże utrudnienia w newralgicznym miejscu

Panowie! Spokojnie! Nie będzie żadnych bezeceństw. „Babka” zostanie rozebrana, ale nic 
podniecającego się nie będzie dziać. Zostaną z niej zdjęte nie ubrania, a asfalt, bo chodzi 
o popularne rondo, nazywane dawniej rondem Babka, a od ponad dekady rondem 
Zgrupowania AK „Radosław”. 

PULS MIASTA



5

PULS MIASTA

Fot. Adrian Grycuk , https://pl.wikipedia.org/ 
CC BY-SA 3.0 pl

pod pi sa nia umo wy – czy li przed zi mą 
„Bab ka” po win na być jak no wa.  

 
Mie sią ce utrud nień 
Nie ma jed nak nic za dar mo. Re mont 

jezd ni spo wo du je ob jaz dy i kor ki. Jak bę -

dzie wy glą da ła or ga ni za cja ru chu i ja kie 
bę dzie eta po wa nie prac – jesz cze nie 
wia do mo. Wy ko naw ca bę dzie to mu siał 
uzgod nić z ZDM i po li cją. Na wet jed -
nak za mknię cie choć jed ne go pa sa spo -
wo du je spo re pro ble my.  

Gdy więc wy bi je „go dzi na ze ro”, le piej 
nie pchać się w ale ję Ja na Paw ła II czy 
w stro nę mo stu Gdań skie go. Kor ków nie 
da się bo wiem unik nąć. Za to po li ftin gu 
„Bab ka” bę dzie jak  nowa.  

sła wo mir ślu bow ski 

??  

A skąd się wzię ła 
„Bab ka”?  

 
Po tocz na na zwa te go ron da wzię ła 

się stąd, że gdy prze bu do wy wa no 
skrzy żo wa nie na ron do, dro go wcy usy -
pa li gó rę pia chu. 
Ot, ta ką bab kę.  

Nie ofi cjal na na zwa na po cząt -
ku XXI wie ku zo sta ła usank cjo no wa na. 
Nie ste ty, nie prze trwa ła dłu go. Zmie -
nio no ją i te raz ron do na zy wa się 
Zgru po wa nia AK „Ra do sław”. Po kracz -
na, przy dłu ga na zwa nie mo gła wpaść 
war sza wia kom w ucho i mó wi się, że 
to ron do Ra do sła wa. Nie, ża den 
Ra do sław nie pa tro nu je te mu ron du.  



W
Y

W
I
A

D

6

WYWIAD KLAKSONU

Co Pa nią łą czy z War sza wą? 
Uro dzi łam się we Frank fur cie nad Me nem, na to miast 

gdy mia łam 8 lat wró ci li śmy z ro dzi ca mi do War sza wy 
i przez więk szość mo je go na sto let nie go ży cia tu się wy -
cho wy wa łam. Do pie ro w wie ku 16 lat po szłam do Szko ły 
Mi strzo stwa Spor to we go w Ło mian kach. Na stęp nie kil ka 
lat gra łam w ko szy ków kę w kil ku róż nych mia stach. 
Do War sza wy wró ci łam 5 lat te mu i od tam te go cza su wła -
śnie tu ukła dam swo je ży cie.  

Co istot ne, mo ja przy go da z ko szy ków ką za czę ła się 
wła śnie w War sza wie. Ja ko na sto lat ka cho dzi łam do Par ku 
Szczę śli wic kie go i tam gra łam z ko le ga mi w tzw. stre et -
ball’a. Wła śnie wte dy za ko cha łam się w ko szy ków ce. W póź -
niej szym okre sie ro dzi ce za pi sa li mnie na pierw sze tre nin -
gi do war szaw skie go klu bu. Mo im pierw szym tre ne rem 
był Re mi giusz Koć. I wów czas tak na praw dę za czę ła się 
ca ła mo ja przy go da z ko szy ków ką. 

 
Czy ma Pa ni ulu bio ne miej sce w War sza wie?  

Mam to szczę ście, że ge ne ral nie swo je dzie ciń stwo bar -
dzo do brze wspo mi nam. Du żo cza su spę dzi łam we wspo -
mnia nym już Par ku Szczę śli wic kim i do tej po ry uwiel -
biam to miej sce. 

Ak tu al nie miesz kam i pra cu ję na Mo ko to wie, tu to czy 
się więk szość mo je go co dzien ne go ży cia. Bar dzo do brze 
mi się tu miesz ka i wszyst ko, cze go po trze bu ję mam na wy -
cią gnię cie rę ki. Je śli mam wol niej szy czas i nie ja dę na tre -
ning czy na mecz, to na wet nie czu ję te go, że miesz kam 
w tak wiel kim mie ście, bo wszę dzie mo gę do trzeć pie szo 
i spraw nie po za ła twiać.  

La tem bar dzo czę sto i chęt nie spo ty kam się ze zna jo -
my mi i spę dza my czas nad Wi słą, spa ce ru jąc wzdłuż bul -
wa rów wi śla nych.  

 
Czy jest coś, co się Pa ni szcze gól nie po do ba w sto li cy? 
A mo że jest też coś, co bar dzo chcia ła by Pa ni zmie nić? 

Naj waż niej sze jest dla mnie to, że część mo jej ro dzi ny 
i przy ja cie le są tu taj. Mi mo tych wszyst kich mo ich po dró -
ży, bo po nad 10 lat po dró żo wa łam i spę dza łam du żo czasu 

w wie lu mia stach pol skich, ale też eu ro pej skich, to za wsze 
wie dzia łam, że na sta łe chcę osie dlić się wła śnie w War sza -
wie. Tu taj do brze się czu ję – i co naj waż niej sze – tu są moi 
bli scy.  

War sza wa przez ostat nie la ta bar dzo się roz wi nę ła. Jest 
du żo ście żek ro we ro wych, par ków i te re nów zie le ni, któ re 

WWYYWWIIAADD  
KKLLAAKKSSOONNU

Moja przygoda z koszykówką 
zaczęła się w Warszawie

Z Klaudią Sosnowską, najpopularniejszym sportowcem 2022 roku, 
rozmawia Beata Wiśniewska 



7

WYWIAD KLAKSONU

są bar dzo za dba ne. A co bym chcia ła zmie nić? Że by by ło 
mniej kor ków :) 

 
Co Pa ni my śli o sto łecz nej ko mu ni ka cji pu blicz nej? Mo że 
ma Pa ni ja kieś cie ka we wspo mnie nia zwią za ne z po dró żo -
wa niem au to bu sa mi miej ski mi po War sza wie?  

Ze wzglę du na mój tryb ży cia du żo cza su spę dzam w sa -
mo cho dzie, na to miast wspo mnie nia oczy wi ście mam. 
W wie ku na sto let nim miesz ka łam na Ocho cie, a cho dzi -
łam do gim na zjum na Żo li bo rzu, więc czę sto po ru sza łam 
się za rów no au to bu sa mi, jak i tram wa ja mi. Kie dyś ja dąc 
ra no do szko ły za snę łam w au to bu sie i obu dzi łam się do -

WYWIAD 
KLAKSONNUU

W
Y

W
I
A

D



8

WYWIAD KLAKSONU

pie ro na pę tli, ale my ślę, że każ dy z nas ma na swo im kon -
cie po dob ną hi sto rię. By ła to dla mnie wów czas wiel ka 
przy go da, bo nie wie dzia łam, gdzie się zna la złam i choć te -
raz wspo mi na jąc tę hi sto rię moc no się z te go śmie ję, to 
wte dy ja ko na sto lat ka by łam prze ra żo na i oczy wi ście moc -
no spóź nio na do szko ły. 

To, co jest wy jąt ko wo do bre, to du ża licz ba bu spa sów, 
dzię ki któ rym jaz da au to bu sem nie wią że się z trau mą sta -
nia w kor kach. Dla te go, je śli się spie szy my, to cza sem le -
piej sko rzy stać z ko mu ni ka cji miej skiej, bo zde cy do wa nie 

szyb ciej mo że my do stać się do ce lu omi ja jąc kor ki, niż jeź -
dzić sa mo cho dem. 

Mój klub współ pra cu je od daw na z Miej ski mi Za kła da -
mi Au to bu so wy mi i chcę pod kre ślić, że je ste śmy bar dzo 
wdzięcz ni spon so rom i part ne rom, bo dzię ki tej współ pra -
cy mo że my wy stę po wać w naj wyż szej kla sie roz gryw ko -
wej. Dla te go kie ru ję po dzię ko wa nia, bo gdy by nie Pań stwa 
za an ga żo wa nie w nasz klub, to nie ma pew no ści, czy mo -
gli by śmy grać za rów no w eks tra kla sie, czy wy stę po wać 
w tur nie jach w li dze eu ro pej skiej, więc dzię ku ję :) 

W
Y
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WYWIAD KLAKSONU

Przejdź my do te ma tu ko szy ków ki. 
Co Pa ni naj bar dziej lu bi w tej dys cy -
pli nie? A mo że jest coś, cze go Pa ni 
nie lu bi? 

Cięż ko mi od po wie dzieć na to py -
ta nie, bo gram za rów no w ko szy ków -
kę 5 na 5, jak i 3x3, na to miast mi łość 
do te go spor tu jest jed na, co czę sto 
po wta rzam. Lu bię, że w obu kon ku -
ren cjach jest to gra kosz za kosz, jest 
efek tow nie i po pro stu pięk nie. Je stem 
oso bą, któ ra uwiel bia ry wa li za cję, ale 
też pra cę w gru pie. W ze spo le 5 na 5 
jest nas 12 dziew czyn, plus oczy wi ście 
sztab tre ner ski oraz ca ła otocz ka klu -
bu. Bar dzo ce nię so bie to, że je ste śmy 
ta ką jed ną, ko lej ną ro dzi ną. A ko szy -
ków ka 3x3 jest to styl, w któ rym za -
czy na łam gra jąc z ko le ga mi w Par ku 
Szczę śli wic kim, więc jest to dla mnie 
ta ki po wrót do ko rze ni.  

Bar dzo nie lu bię prze gry wać. I to 
jest kwe stia, z któ rą uczę się so bie ra -
dzić w za sa dzie od po cząt ku, jak tyl -
ko za czę łam grać. Jed nak, jak to w spo -
rcie, ale i w co dzien nym ży ciu, cza sem 
są du że suk ce sy, a cza sem po raż ki.  

 
Mi nio ny rok był z ca łą pew no ścią 
dla Pa ni bar dzo uda ny. Zła ma ła Pa -
ni ba rie rę 1000 punk tów w pol skiej 
eks tra kla sie i wraz z re pre zen ta cją 
Pol ski się gnę ła po hi sto rycz ny brą -
zo wy me dal mi strzostw Eu ro py. 
Opo wie nam Pa ni o tym kil ka słów? 

Mó wi my tu o dwóch kon ku ren -
cjach, bo ba rie ra 1000 punk tów zo sta ła zła ma na w ko szy -
ków ce 5x5 i przy znam szcze rze, że pod cho dzę do te go 
osią gnię cia bar dzo spo koj nie zwa ża jąc, że za ję ło mi to aż 
ty le cza su. Je śli cho dzi o me dal na Mi strzo stwach Eu ro py 
w ko szy ków ce 3x3 – za czę łam grać w ko szy ków kę 3x3 
oko ło 4 lata te mu. Na mi strzo stwach gra ły śmy w gru pie 4 
dziew czyn, na to miast za czy na ło oko ło 20 za wod ni czek 
i do te go cza su tak to wy glą da ło, że na obo zy i za wo dy jeź -
dzi li śmy więk szą eki pą, aż w koń cu na sza tre ner ka wy bra -
ła 4−oso bo wy skład. Od 4 lat tre no wa li śmy, aby osią gnąć 

suk ces na are nie mię dzy na ro do wej i pod czas wy da rze nia 
ran gi mi strzow skiej, więc ten me dal, to jest ta kie zwień -
cze nie tych 4 lat cięż kiej pra cy. By ła wiel ka ra dość, jed no -
cze śnie też ulga, a te raz w kon se kwen cji jest ogrom na chęć 
do osią gnię cia jesz cze wię cej. Ten me dal jest ogrom ną mo -
ty wa cją i ta kim po twier dze niem, że mo że my, ale też pra -
gnie my wię cej osią gnąć. Chce my dą żyć do zdo by wa nia jak 
naj wyż szych lo kat na ko lej nych im pre zach mi strzow skich.  

 
Zo sta ła Pa ni naj po pu lar niej szym spor tow cem War sza wy 
– co ozna cza dla Pa ni ten ty tuł? 

By ła to ta ka mo ja pierw sza na gro da, któ rą zdo by łam 
dzię ki współ pra cy ca łej na szej dru ży ny i me da lu, któ ry 
wspól nie zdo by ły śmy na Mi strzo stwach Eu ro py. Je stem 
szczę śli wa z te go po wo du, ale jed no cze śnie czu ję się nie -
zręcz nie, bo mu szę przy znać, że gdy by nie mo je ko le żan -
ki z dru ży ny, to ja bym nic tak spek ta ku lar ne go nie osią -
gnę ła ani w ko szy ków ce 5x5 czy 3x3. Jest to dla mnie 
du że wy róż nie nie i jest mi ogrom nie mi ło. Wszyst kim, 
któ rzy na mnie gło so wa li ser decz nie dzię ku ję i mo gę obie -
cać, że da lej bę dę cięż ko pra co wać nad swo imi umie jęt -
no ścia mi, że by też wspie rać ca ły ze spół, aby śmy mo gli 
osią gać jak naj wyż sze ce le.  

 
Jak naj bar dziej lu bi Pa ni spę dzać wol ny czas? 

To jest bar dzo do bre py ta nie, bo w mo im ży ciu jest bar -
dzo ma ło cza su wol ne go. Pra cu ję za rów no w kor po ra cji 
i gram za wo do wo w ko szy ków kę 5x5, a w wa ka cje w 3x3, 
więc ten czas jest zni ko my. Na to miast, jak już wspo mnia -
łam, mam w War sza wie więk szość swo ich bli skich, więc 
każ dą wol ną chwi lę sta ram się spę dzać z ni mi. La tem naj -
czę ściej są to wspól ne spa ce ry, roz mo wy, a zi mą od kry wa -
nie sma ków w war szaw skich re stau ra cjach. 

Do dat ko wo moi przy ja cie le już ma ją ro dzi ny, więc szu -
ka my miejsc przy ja znych dla dzie ci – du żo cza su spę dza -
my w par kach i in nych te re nach zie le ni, ale też w róż nych 
par kach roz ryw ki. 

 
Ja kie ma Pa ni pla ny na przy szłość? 

Przed na mi se zon 3x3, któ ry bę dzie bar dzo in ten syw -
ny, po nie waż bę dzie my zbie rać punk ty ran kin go we, któ re 
bę dą się li czyć na ko lej ny rok. Już w kwiet niu za czy na my 
przy go to wa nia do se zo nu, któ ry bę dzie dłu gi, ale mam na -
dzie ję peł ny suk ce sów. Do te go cza su mam prze strzeń, że -
by sku pić się na so bie, do dat ko wo pla nu ję krót ki urlop. 
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Czy za sta na wia li ście się kie dyś, ile za -
wo dów, bez któ rych nie mo gła by nor -
mal nie funk cjo no wać war szaw ska ko -
mu ni ka cja, ode szło już w nie pa mięć? Np. 
czym zaj mo wał się, dzi siaj już nie mal eg -
zo tycz nie brzmią cy: por tier, po wie la czo -
wy al bo go niec? 

Kto dziś pa mię ta lu dwi sa rza (od le wał 
dzwon ki do tram wa jów), po wroź ni ka 

(skrę cał li ny), czy sta jen ne go (zaj mo wał 
się koń mi, oczy wi ście w erze tram wa -
jów kon nych). 

Kil ka dzie siąt lat póź niej, gdy na uli ce 
wkro czy ły me cha nicz ne ko nie w po sta -
ci au to bu sów, kil ka dzie siąt nie zbęd nych 
dla ko mu ni ka cji miej skiej za wo dów ode -
szło w nie pa mięć. Po ja wi ły się in ne, ale 
i one za ja kiś czas rów nież za nik nę ły. 

Część zmie ni ła swo je na zwy. I tak np. 
szo fer stał się pro wa dzą cym po jazd (kie -
row cą), na czel nik sta cji zo stał kie row ni -
kiem za kła du, za jezd ni itd. Tro chę szko -
da tych sta rych nazw, bo nie jed no krot nie 
mia ły one swój splen dor, ran gę, po wa gę. 

 
Trzech ad re mi stów 
Pod ko niec lat 60. re je stry, ta ry fi ka -

to ry za wo dów, sta no wisk w MZK za wie -
ra ły w gru pie pra cow ni ków fi zycz nych 
po nad 160 po zy cji. Do li cza jąc jesz cze po -
dob ne spi sy dla pra cow ni ków umy sło -
wych – ok. 70, (w su mie po nad 230), to 
na praw dę nie wie lu po tra fi ło w fir mie po -
wie dzieć do kład nie, kto czym się zaj mo -
wał i co do nie go na le ża ło. 

Np. ta ki ad re mi sta, któ rych w fir mie 
pra co wa ło trzech. Na wet dzi siaj trud no 
zna leźć w słow ni kach, co ów pro fe sjo -
na li sta wy ko ny wał, czym się zaj mo wał. 
Do pie ro we wło skim słow ni ku moż -
na zna leźć in for ma cję, że zaj mo wał się 
m.in. wy ko ny wa niem me ta lo wych ta bli -
czek in for ma cyj nych w tzw. che mi gra -
fii1. W wol nych chwi lach był ze ce rem, 
gra we rem. Ich pra ce – czar no -bia łe, me -
ta lo we ta blicz ki moż na by ło spo tkać 
w Jel czach Mex, Ber lie tach – naj czę ściej 
in for mu ją cych o do pusz czal nej liczbie 
pa sa że rów. 

1 Chemigrafia [gr.], cynkografia, fototypia, fotochemigrafia – technika wykonywania form drukowych do drukowania wypukłego z twardymi (nieelastycznymi) elementami 
drukowymi; formy drukowe, zw. też kliszami, wytwarza się na płytach chemigraficznych (z metalu lub tworzywa sztucznego) metodami fotochemicznymi albo w wyniku 
grawerowania elektronicznego.
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Był czas, gdy w komunikacji 
pracowali ludzie ponad dwustu 
zawodów! Niektóre odeszły do 
lamusa, pojawiły się inne. 

Panie, co ja tu 
robię? I od czego 
jestem? 



dokończenie artykułu na następnej stronie >>

 
Po wie la czo wy na ba ni 
Cie ka wą pra cę wy ko ny wa li po wie la czo wi i wy świe tla cze. 

Pierw si na spe cjal nych ma szy nach zwa nych po wie la cza mi dru -
ko wa li ty sią ce od bi tek róż nych waż nych po le ceń służ bo wych, 
za rzą dzeń czy dru ków, np. do wy da nia bu tów służ bo wych 
z ma ga zy nu odzie żo we go.  

Dru dzy wy świe tla li na ma szy nach „wy świe tlar kach” ko pie 
ry sun ków, pism wy ko na nych na kal kach tech nicz nych. Jed ni 
i dru dzy mie li cięż ką i wy czer pu ją cą pra cę i, ja ko jed na z grup 
pra cow ni ków wy cho dzą cych do do mu po ośmio go dzin nym 
dniu pra cy, prze cho dzi ła przez por tier nię chwiej nym wska zu -
ją cym na spo ży cie kro kiem. Nikt nie ka zał im dmu chać w al -
ko mat, bo w swo jej pra cy uży wa li do dru ku ska żo ne go fio le -
to we go al ko ho lu (de na tu rat). Po ośmiu go dzi nach pra cy 
w opa rach trud no by ło za cho wać trzeź wość. 

Za pach de na tu ra tu wy do by wał się nie tyl ko z po miesz czeń 
dru kar ni, po wie lar ni. Czę sto uży wa li go la kier ni cy do od tłusz -
cza nia po wierzch ni, elek try cy do od tłusz cza nia sty ków 
przed lu to wa niem, czy me cha ni cy ja ko tzw. do lew kę do pa li -
wa zi mo we go, aby wy trą cić wo dę z ole ju na pę do we go. Dzi siaj 
za pew ne nikt nie uwie rzy, ale MZK w ska li mie sią ca zu ży wa ło 
po nad 5 tys. li trów de na tu ra tu w ska li mie sią ca, a na sta nie in -
wen ta rzo wym po jaz dów tech nicz nych by ła na wet spe cjal na cy -
ster na do prze wo zu tyl ko ska żo ne go al ko ho lu. 

 
Czuj ne, li czą ce oko ob ser wa to ra 
Cie ka wą i od po wie dzial ną pra cę miał „ob ser wa tor ru chu”, 

któ rych np. w 1969 ro ku by ło 23. Ich za da niem by ło w wy bra -
nych punk tach mia sta li cze nie po jaz dów, za pi sy wa nie nu me -
rów li nii i… liczby pa sa że rów w nich, a ra czej za peł nie nia wnę -
trza w tzw. pro cen to wych wskaź ni kach ob cią że nia po jaz dów. 
War sza wa przo do wa ła w nich wzglę dem in nych miast wy ka -
zu jąc no to rycz nie naj wyż szy – 220 pro cent. Ta ki wy nik wska -
zy wał, że wszyst kie z prze wi dzia nych (do dat ko wych) 16 miejsc 
na stop niach wa go nu, au to bu su są za ję te. Tram waj, au to bus 
z po pu lar ny mi „wi no gro na mi” do sta wał 220. Ze bra ne przez 
ob ser wa to rów da ne „ob ra biał” po tem Dział Stu diów Ru chu 
ob li cza jąc tzw. po to ki pa sa żer skie na okre ślo nych tra sach i fre -
kwen cję2. Te zno wu słu ży ły pla ni stom tras do ob ło że nia ni mi 
wo zów i usta wia nia roz kła dów jaz dy. 

Obok ogrom nej gru py peł no praw nych, kwa li fi ko wa nych 
kie row ców, któ rych w 1969 ro ku by ło po nad 1800, by ła skrom -
na, bo li czą ca po nad 40 osób gro mad ka – kan dy da tów na kie -
row ców, któ rzy na by wa li pra wa do na zy wa nia sie bie szo fe ra -

kiem po trzech mie sią cach pra cy za fa je rą. Jesz cze mniej szym, 
dys po nu ją cym 23 du sza mi za stę pem, by li kie row cy -pi lo ci. Nie -
ko niecz nie, jak na zwa wska zu je, dwu za wo dow cy z li cen cja mi 
na pro wa dze nie au to bu sów i sa mo lo tów. Ich za da niem by ło 
prze pro wa dza nie au to bu sów po za jezd ni, m.in. przez myj nię, 
OC, tan ko wa nie czy na ka nał. Usta wia li tak że wo zy na pla cu 
po sto jo wym3. W wol nych chwi lach, a tych nie by ło wie le, za -
mie nia li się w me cha ni ków. By ła to trud na i od po wie dzial -
na pra ca i nio sła za so bą ogrom ną liczbę kar fi nan so wych 
za uszko dze nia wo zów, o któ re by ło nie trud no przy prze peł -
nio nych par kin gach. Kie row ca -pi lot mógł pro wa dzić au to bus 
tyl ko na te re nie za jezd ni. Za bra mę mógł wy pro wa dzić wóz 
tyl ko umun du ro wa ny kwa li fi ko wa ny kie row ca. 

 
Bez mło ta to… nie ro bo ta 
W 1969 ro ku w MZK pra co wa ło aż 38 ko wa li z pa pie ra mi. 

Oczy wi ście naj wię cej pra cy mie li przy re mon tach tram wa jów, 
ale i au to bu sy do piesz cza li młot ka mi, ko wa deł ka mi. Naj czę -
ściej ich re so ro we, pió ro we za wie sze nie, któ re na kost ko wych, 
bru ko wych na wierzch niach nie wy trzy my wa ło swo ich za le -
ca nych przez pro du cen ta norm. Co praw da pod ko niec lat 60. 
wle wał się sze ro kim stru mie niem do mia sta as falt na uli ce, ale 
przed mie ścia i do ty ka ją ce cen trum dziel ni ce dłu go na nie go 
cze ka ły. By wa ły dni, że z po wo du uszko dze nia re so rów do za -
jezd ni po tra fi ło zje chać na wet 10−20 wo zów dzien nie. By ło 
za tem co ro bić. 

Dzi siej sze na pra wy, ser wis co dzien ny au to bu sów jest o wie -
le ła twiej szy i mniej pra co chłon ny. Wie le ele men tów wy mie -
nia się do słow nie jak przy sło wio we kloc ki Le go. Nie po trze ba 
już wie lu czę sto wy so ko kwa li fi ko wa nych rze mieśl ni ków, jak 
np.: na wi ja czy sil ni ków, ce wek, uzwo jeń, itp., któ rych by ło 

2 Tygodnik Stolica nr 4 ze stycznia 1955 roku, art. „Jak skasować winogrona”
3 Wewnętrzna instrukcja BHP dla kierowcy pilota w MZK  z 1974 roku
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w fir mie po nad 40. Ar mii mu ra rzy, be to nia rzy, bru ka rzy, de -
ka rzy i im po dob nych za wo dów bu dow la nych, któ ra li czy ła 
po nad 200 osób. Li czą ce go po nad 300 osob ni ków płci oboj -
ga – le gio nu por tie rów, war tow ni ków stra ży prze my sło wej, 
do zor ców, któ ry mi ko men de ro wa li do wód cy wart pod le ga ją -
cy bez po śred nio sa me mu głów ne mu ko men dan to wi for ma cji 
ochro ny MZK. Umun du ro wa nej i uzbro jo nej w praw dzi wą 
broń pal ną. War tą, ze wzglę du na swo ją sze ro ką dzia łal ność, 
osob ne go spi sa nia. 

Za pew ne wie lu nie uwie rzy, ale spo śród licz nych eta tów 
w 1969 ro ku by ły m. in. go to wacz ki na po jów (14) – prze szko -
lo ne pa nie, któ re nie tyl ko po tra fi ły za go to wać wo dę, ale i za -
pa rzyć pysz ną ka wę, her ba tę – na wet z po da niem do biur ka. 
Ko bie ty pra co wa ły ja ko te le fo nist ki, se kre tar ki, kel ner ki, bu fe -
to we, kon duk tor ki, in for ma tor ki, re cep cjo nist ki. Dzi siaj to już 
za po mnia ne pro fe sje, któ re znaj dy wa ły za trud nie nie i mia ły 
swój wkład w pra wi dło we funk cjo no wa nie sto łecz nej ko mu -
ni ka cji. Na wie lu od cin kach, w la tach 60., ich pra ca by ła wręcz 
nie za stą pio na, jak choć by te le fo ni stek łą czą cych roz mo wy te -
le fo nicz ne. 

 
Szum mo to rów i tę tent ko ni 
Innym zawodem na etacie w MZA jeszcze w 1970 r. był – 

trudno uwierzyć – woźnica. Czy na sta nie MZK by ły wów -
czas ko nie i wóz? Te go hi sto ry cy ko mu ni ka cji miej skiej jesz -
cze nie usta li li, ale ba da nia trwa ją.  

Tam te za wo dy, eta ty, pro fe sje prze szły już 
do hi sto rii. Za pew ne nie dłu go trud no bę dzie tak -
że zna leźć opis sta no wi ska – go to wacz na po -
jów, po dob nie jak ad re mi sta, łu gow nik, pa lacz 
ko tło wy, i się gać trze ba bę dzie do ob co ję zycz -
nych słow ni ków. 

Świat się zmie nia, moc no prze do przo du. Jed -
ne za wo dy, sta no wi ska zni ka ją bez pow rot nie, 
a na ich miej sce po ja wia ją się no we, jak np. te le -
in for ma tyk, pro gra mi sta, elek tro nik czy ca łe 
mnó stwo głów nych, star szych i sze re go wych in -
spek to rów ds. pa li wa, ogu mie nia, róż nych go -
spo da rek itd. Te no we, współ cze sne okre śle nia 
sta no wisk nie ma ją jed nak ta kie go uro ku jak 
daw ny pan na czel nik, pi sarz sta cyj ny, ga ra żo wy, 
ob rzęd na itd. 

Dla te go war to cza sa mi spoj rzeć wstecz i z lek -
kim uśmie chem za sta no wić się nad hi sto rią ko -
mu ni ka cji tworzoną przez róż nych mniej lub 
wię cej za cnych pro fe sjo na li stów. 

wiwo  



Czy nie od no si cie wra że nia, że nie -
któ rzy na si wspa nia li pa sa że ro wie są, de -
li kat nie mó wiąc, moc no rosz cze nio wi? 
Otóż ja ta kie wra że nie od no szę, bo ucha 
i oka nad sta wiam. I po wiem Wam, że zi -
mą bar dzo czę sto się zda rza ło, że pa sa -
że ro wie chcie li zwro tu pie nię dzy za bi -
let. Bo au to bus się spóź nił, bo nie 
przy je chał, bo był tak za tło czo ny, że ja -
śnie pań stwo się po mie ścić nie mo gli.  

Nie któ rzy żą da li zwro tu nie tyl ko 
za bi let jed no ra zo wy, ale wręcz sie cio -
wy! I pi sa li tak: po nie waż spóź ni -
łam/spóź ni łem się do pra cy o 20 mi nut, 
w ra mach re kom pen sa ty na le ży mi się 
zwrot za bi let 30−dnio wy.  

Z po przed nie go mo je go fe lie to nu wie -
cie, że ja już po su nię ta w la tach je stem, 
rocz nik 1966.  

Wie cie też, że war sza wian ka ze mnie 
ta ka, jak z kon tra ba su for te pian. Przy je -
cha łam na Ma zow sze z Pod ha la, z Ko ście -
li ska, oj daw no to by ło, za mło do ści, więc 
już pra wie się war sza wian ką sta łam.  

Ale wie cie co? W ży ciu bym nie żą -
da ła pie nię dzy za spóź nie nie au to bu su! 
Też zda rza mi się cze kać, bo no gi jesz -
cze spraw ne i do ro bo ty, a w kra wiec -
twie ro bię, cho dzić trze ba. Ale to prze -
cież nie ho nor tak że brać, tak na chal nie 
do ma gać się pie nię dzy.  

Nie ro zu miem tych lu dzi: czy oni my -
ślą, że na si kie row cy zło śli wie się opóź -

nia ją? Śpią so bie po za jezd niach? Kaw -
kę pi ją?  

Ja wiem, ja ka to cięż ka ro bo ta, bo mój 
pierw szy mąż też w trans por cie ro bił, 
on mle ko wo ził sta ra mi, jesz cze za ko -
mu ni zmu, ja mło do za mąż wy szłam.  

Opo wia dał mi, ile to trze ba się by ło 
na bie dzić, aby w sil ny mróz cię ża rów kę 
od pa lić.  

I pa mię tam, jak się jeź dzi ło au to bu -
sa mi po War sza wie za koń co wej ko mu -
ny. – Au to bus jak przy je dzie, to bę dzie 
– tak się mó wi ło. Wia do mo by ło, że jak 
zi ma, to, ja ko rze kła pew na pa ni mi ni -
ster, mu si być zim no, bo i ta ki kli mat 
ma my.  

Po wie dzia łam już, że z Ko ście li ska je -
stem? No to wie cie, że jak u nas śnie -
giem przy wa li ło, to cza sem i dwa-trzy 
dni, a nie dwie go dzi ny, au to bu su nie by -
ło! Do Za ko pa ne go to się z bu ta szło, 
jak moc no po fu ja ło. Zi ma to zi ma jest 
i krop ka. Nie po ra dzisz. Tak ży jesz, tak 
masz.  

War sza wia cy so bie nie zda ją spra wy, 
jak ma ją do brze – ty le au to bu sów, ty le 
tram wa jów, za wsze się ja koś wy do sta -
niesz.  

W Ta trach jest ina czej. Bu sy jeż dżą 
wte dy, gdy są chęt ni do jaz dy. Oj, jak mi 
się śmiać chce, gdy wi dzę jak ce pry, to 
zna czy na si tu ry ści, pa trzą na roz kła dy 
jaz dy. Oj, pa nie, to tak tu nie dzia ła. Daj -
my na to chcesz je chać ra no do Wierch 
Po roń ca i tam so bie po dejść na Ru si no -
wą Po la nę. No pięk ne miej sce, cu deń -
kiem! Po le cam z ca łe go ciot kow skie go 
ser du cha!  

Je dziesz bu sem kie ru nek Mor skie 
Oko. Ru si no wą Po la nę ob la tu jesz raz -
-dwa i chcesz wró cić do Za ko pa ne go. 
Oj, ko cha ny, nie wró cisz! Bu sów nie ma! 

Te, co po je cha ły na Mor skie Oko, sto ją 
tam do wcze sne go po po łu dnia, gdy lu -
dzie z Mor skie go bę dą wra cać. Wte dy 
ich po tra fi je chać dzie sięć, je den za dru -
gim. Z Wierch Po roń ca do Za ko pa ne go, 
a to jest z 15 km, do wcze sne go po po łu -
dnia nie do je dziesz ni czym. Bo im się 
nie opła ca je chać dla jed ne go czy dwóch 
pa sa że rów. Wo lą stać na Mor skim.  

No więc o czym to ja ga da łam? No 
o tych lu dziach co że brzą o ka sę, bo cze -
ka li pół go dzi ny na au to bus.  

A jedź ty, je den z dru gim, na Wierch 
Po ro niec! A niech ci tam ty łek zmar z -
nie przez pół dnia to zo ba czysz, jak 
masz w War sza wie do brze.  

sta ra ciot ka  

Plotki starej ciotki
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Rzuć wszystko i… 
chodź na kije!
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ZAINSPIRUJ SIĘ

Od jak daw na pra cu jesz ja ko kie row czy ni w MZA? 
Kie row cą za wo do wym je stem od sze ściu lat, a w MZA 

pra cu ję od ma ja 2022 ro ku. Wcze śniej by ły cię ża rów ki.  
 

Skąd po mysł, że by za siąść za kół kiem au to bu su? 
Od dzie wią te go ro ku ży cia wie dzia łam, że bę dę kie row -

cą. Wte dy w do mu po ja wi ła się kie row ni ca do kom pu te ra 
i gra Hard Truck II i… prze pa dłam. Ro dzi ce chcie li ukie -
run ko wać mnie w ja kąś bar dziej „ko bie cą” stro nę, ale się 
nie uda ło ;) Po pró bach od na le zie nia się w wie lu zu peł nie 
róż nych za wo dach i tak w koń cu tra fi łam za kie row ni cę 
cię ża rów ki. Mam wszyst kie ka te go rie pra wa jaz dy a każ -
dy eg za min zda łam za pierw szym ra zem. 4,5 ro ku jeź dzi -
łam na tra sach mię dzy na ro do wych po ca łej Eu ro pie w po -
dwój nej ob sa dzie z mę żem. To by ły sza lo ne la ta! Jed ne go 
dnia mie li śmy za ła du nek w śnież nej Nor we gii a za trzy 
dni roz ła du nek w tem pe ra tu rze 35 °C nad Gi bral ta rem. 
W tej pra cy od wie dzi łam 22 kra je, a wol ne dni spę dzi łam 
w po nad 700 róż nych miej sco wo ściach. W koń cu stwier -
dzi li śmy, że czas prze stać miesz kać w cię ża rów ce i za pa -
dła de cy zja o zmia nie pra cy. Ja zde cy do wa łam, że chcę 
da lej być kie row cą i spró bu ję jaz dy au to bu sem. Tak tra fi -
łam do MZA. Po czą tek był trud ny, bo od ra zu zda łam so -
bie spra wę z te go, jak bar dzo od zwy cza iłam się przez 
ostat nie la ta od kon tak tu z ludź mi. Te raz już przy wy kłam, 
mam swo je ulu bio ne li nie, a jaz da mo ją 18−me tro wą gą -
sie ni cą da je mi du żą sa tys fak cję.  

 

Pra ca kie row cy to pra ca sie dzą ca, ale Ty masz na to spo -
sób… 

Tak, uwiel biam cho dzić. A jak cho dzić, to z ki ja mi.  
Czy li nor dic wal king. Nie by ło tak za wsze, bo do pie ro po ro -
ku pra cy za kół kiem zda łam so bie spra wę, jak waż ny dla 
cia ła i du cha jest re gu lar ny ruch. Bo la ły mnie ple cy i sta wy, 
no gi pu chły, mia łam pro ble my ze snem i czu łam się cią gle 
zmę czo na. Sta ra łam się du żo cho dzić, jed nak pro ble my 
z bó la mi pleców i sta wów nie znik nę ły. Tra fi łam na ar ty ku -
ły o nor dic wal king w in ter ne cie. Obej rza łam kil ka fil mów 
na YouTube, wzię łam kij ki trek kin go we i po szłam do la su. 
Na gra łam się te le fo nem, że by zo ba czyć jak cho dzę. To był 
dra mat. To w ogó le nie wy glą da ło jak na tych fil mach. Spró -
bo wa łam jesz cze kil ka ra zy, ale nie by ło do brych efek tów. 
Za czę łam szu kać in struk to ra w oko li cy i tak tra fi łam na gru -
po we za ję cia fi nan so wa ne przez urząd dziel ni cy. Tam świet -
na in struk tor ka Syl wia po ka za ła mi tech ni kę i róż ni ce po -
mię dzy ki ja mi trek kin go wy mi a ki ja mi do nor dic wal king. 
Z ty mi mo imi nie mia łam szans zro bić te go z od po wied nią 
tech ni ką. Wy po ży czy łam pro fe sjo nal ne ki je od in struk tor -
ki i już na pierw szych za ję ciach za ła pa łam o co cho dzi. Ku -
pi łam wła sne i uza leż ni łam się od nor dic wal kin gu. Po kil ku 
mie sią cach in struk tor ka na mó wi ła mnie na udział w za wo -
dach. Za ję łam czwar te miej sce! To mnie utwier dzi ło, że to 
jest sport dla mnie i chcę nie tyl ko cho dzić re kre acyj nie, ale 
też tre no wać do star tów.  

 
Od jak daw na tre nu jesz nor dic wal king? 

Od dwóch lat.  
 

Ja ki był naj dłuż szy dy stans ja ki po ko na łaś, ja kie za mie -
rzasz po ko nać? 

Do tej po ry mo im naj dłuż szym dy stan sem był ma ra ton 
– 42,2 km. Na tym dy stan sie obec nie głów nie tre nu ję, po -
nie waż 15 kwiet nia bio rę udział w Mi strzo stwach Pol ski 
W Ma ra to nie Nor dic Wal king w Bia łym Bo rze. W ma jów -
kę bio rę udział w im pre zie Ul tra Sti lo 3, gdzie bę dę sta ra ła 
się przejść 100 km w 24 go dzi ny w ma low ni czej oko li cy la -

Magda Bielecka to kierowczyni z Kleszczowej, 
która porzuciła ciężarówkę na rzecz 
miejskiego autobusu. Jednak siedzący tryb 
życia nie był dla niej, dlatego zaczęła trenować 
nordic walking. Zaczęło się od niewinnych 
spacerów,  a teraz ma w planach przejść aż 
stukilometrową trasę! 
 Poznaj jej historię i #zainspirujsię! 
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tar ni mor skiej w Sti lo. Ten rok to też po dwój ne Mi strzo -
stwa Eu ro py w pół ma ra to nie (21,1 km) w lip cu i wrze śniu.  

 
Czy tech ni ka nor dic wal king jest trud na do opa no wa nia?  

Nie. Jest wręcz bar dzo pro sta i na tu ral na. Wy star czą  
2−3 go dzi ny, że by ją opa no wać. Ca łe pięk no nor dic wal -
kin gu tkwi w tym, że każ dy mo że to ro bić, a efek ty zdro -
wot ne są nie sa mo wi te. Szcze gól nie dla nas, kie row ców, 
marsz z ki ja mi ma zba wien ny wpływ na ni we lo wa nie skut -
ków sie dzą ce go try bu pra cy i stre su.  

 
Ja kieś ra dy dla po czat ku ją cych?  

Nie uczyć się tech ni ki sa me mu ani z fil mów z in ter ne tu. 
Naj le piej do łą czyć do gru py tre nu ją cej w naj bliż szej dziel -

ni cy, gdzie in struk tor po ka że i na uczy. Moż na też umó wić 
się na in dy wi du al ne za ję cia, gdzie bę dąc sam na sam z in -
struk to rem moż na opa no wać tech ni kę już w cią gu jed nych 
za jęć. Po tem zo sta je już tyl ko prak ty ka, czy li cho dzić, cho -
dzić i jesz cze wię cej cho dzić :) Jed ni wo lą cho dzić z gru pą 
– spo ty kać się, roz ma wiać pod czas mar szu, a po wspól -
nych za ję ciach udać się na cia cho do ka wiar ni. In ni wo lą 
me dy to wać pod czas cho dze nia i wy bie ra ją sa mot ny marsz. 
Są zwo len ni cy ry wa li za cji i ostro tre nu ją do udzia łu w za -
wo dach. Jest jesz cze gru pa lu dzi, któ rzy chcą to do bro nor -
dic wal kin gu prze ka zy wać in nym i za ra żać tym spor tem 
i ak tyw nym sty lem ży cia, dla te go zo sta ją in struk to ra mi. Ja 
na le żę do każ dej z tych grup :) 

ZAINSPIRUJ SIĘ
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Ona się prze wra ca,  
on jej po ma ga 
7 lu te go 
Na In ży nier skiej 06 z 5/162 wy sia da ła 
pa sa żer ka. Coś jed nak po szło nie tak, 
prze wró ci ła się na chod nik. Pierw szej 
po mo cy udzie lił jej kie ru ją cy. Bra wo, sza -
cu nek!  

  
Sło mia na awan tu ra 
10 lu te go 
Nie mal w sa mo po łu dnie do 2/124 we -
szli po dróż ni z wóz kiem wy ła do wa nym…
sło mą. Kie row ca po pro sił, by wy szli – au -
to bus to nie obo ra. Pa no wie, w sło wach, 
któ rych nie wol no nam za cy to wać, po -
wie dzie li kie ru ją ce mu, by się od nich od -
cze pił. Ko niec koń ców wy szli.  
 
Bu zią na gle bę 
10 lu te go 
Na ja dą cy 3/165 na me trze Wi la now ska 
wpadł chło piec. Kie row ca nie miał żad -
nych szans omi nąć dzie cia ka. Ten prze -
wró cił się i roz ha ra tał so bie gór ną war gę.  
I tak do brze, że na tym się skoń czy ło… 
 

Dał mu szko łę 
10 lu te go 
Oj, nie po pi sał się nasz ko le ga z li nii 116 
(bry ga dy nie po da je my – na le ży nam się 
za to du ża ka wa!). Na pla cu In wa li dów 
nie wy ha mo wał i wy rżnął w tył sa mo -
cho du na uki jaz dy.  
Na szczę ście skoń czy ło się na stra chu. 

Kur sant do stał lek cję gra tis: lek cję, 
jak nie na le ży pro wa dzić po jaz du.  
 
On ją w ło kieć,  
ona – wszyst ko ok! 
14 lu te go 
Na Wól czyń skiej przy cmen ta rzu 
jest przej ście dla pie szych. Na tym 
przej ściu ok. 18:00 sta ła bar dzo od -
por na pa ni. Ro zej rza ła się, czy mo -
że przejść, no ale nie uda ło się. Zo -
sta ła ude rzo na w ło kieć przez 
kie row cę z li nii 116. Zde ner wo wa ne -
mu kie row cy oświad czy ła, że… nic 
jej nie jest. I so bie po szła.  
 
I zno wu au to bu sem  
w pie sze go! 
14 lu te go 
Nie do uwie rze nia, ale te go sa me -

go dnia in ny kie row ca – z li nii 127 – też 
po trą cił pie sze go! Do te go groź ne go 
zda rze nia do szło na Za ję czej/Do brej. 
Kie row ca au to bu su skrę cał w pra wo. 
Pie szy był na przej ściu.  
I też nie do uwie rze nia, ale ten pie szy 
tak że oświad czył, że nic mu nie jest 
i so bie po szedł! 
Pa no wie kie row cy: ro zu miem, że dwa 
ra zy Opatrz ność nad wa mi czu wa ła. 
Ale trze ci raz Pan Bóg mo że się wku -
rzyć i doj dzie do nie szczę ścia. Pa mię taj -
cie, że pie szy na pa sach jest świę ty! 
Choć by we dług was by ło ina czej.  
 
Lu ster kiem w wia tę  
15 lu te go 
Na przy stan ku Po god na 01 stoi wia ta. 
Jesz cze stoi. Nie mal w sa mo po łu dnie ude -

rzył w nią lu ster kiem kie row ca z li nii 502. 
Wia ta ten wy pa dek znio sła dziel nie.  
Moż na po wie dzieć – w su mie dro biazg, 
do brze, że nie ude rzył w pie sze go… 
 
Bądź tu do bry,  
czło wie ku… 
15 lu te go 
Kie row ca z li nii 504 na przy stan ku Uni -
wer sy tet Me dycz ny 02 po ma gał wyjść 
z au to bu su pa sa że ro wi na wóz ku. Na -
gle po czuł prze szy wa ją cy ból krę go słu -
pa. Tak moc ny, że trze ba by ło we zwać 
ka ret kę. Kie ru ją cy tra fił do szpi ta la. Ży -
czy my zdro wia! 
 
Na Or lej wy wi nę ła or ła 
16 lu te go 
Pew na da ma bar dzo chcia ła zdą żyć 
do 2/702 na przy stan ku Or la. Bie gła i, 
no men omen, wy wi nę ła or ła, do zna jąc 
ura zu no gi. Od mó wi ła jed nak we zwa nia 
ka ret ki.  

 
A w ko szy ku  
śmie ci peł no… 
17 lu te go 
Do N43 na pla cu Na ru to wi cza wsiadł 
pan w kry zy sie bez dom no ści z wiel kim 
ko szem… ale nie, nie ste ty nie kwia tów. 
Śmie ci. Pan nie chciał opu ścić po jaz du, 

RAPORTY

– Nic nie poradzę, że mi 
słoma z butów wystaje…

Z cyklu „Co pasażer mieć powinien?” 
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uczy nił to do pie ro gdy przy je cha li in -
struk to rzy. Bry ga da stra ci ła 19 mi nut.  
 
Je chał „na bom bach” 
17 lu te go 
Z opóź nie niem, za to w asy ście po li cyj -
ne go ra dio wo zu, prze mie rzał mia sto Pia -
stów w stro nę War sza wy kie row ca z li -
nii N8 5. A dla cze go tak? Ano dla te go, 
że w kur sie do Pia sto wa ja kaś żu le ria, 
któ rej kie row ca zwró cił uwa gę, by nie 
chla li pi wa, obie ca ła, że spu ści mu ło -
mot na kur sie po wrot nym do War sza -
wy. Kie row ca nie zlek ce wa żył tych po -
gró żek. W Pia sto wie po wia do mił po li cję, 
po wie dział, co się sta ło i w asy ście ra -
dio wo zu wra cał.  
 
Kie row co, po mo cy! 
17 lu te go 
Bra wa dla kie row cy 5/189. Po mógł męż -
czyź nie, któ ry na Sa dy bie prze wró cił 
się i do znał na szczę ście nie groź nych 
ob ra żeń.  
 
Ga sił po żar au ta 
17 lu te go 
Chwa li my tak że kie row cę 4/162. Wi dząc 
pło ną ce au to, chwy cił ga śni cę i po mógł 
w ak cji ra tow ni czej.  
 
Do stał ka blem 
18 lu te go 
Przed świ tem świ snę ło na Ostródz kiej. 
Wiatr ze rwał prze wód te le ko mu ni ka cyj -
ny, któ ry ude rzył w 6/120.  
 
Co za wy dmu cho wo! 
18 lu te go 
Nie tyl ko na Ostródz kiej świ sta ło. 
Na pla cu Unii wiatr rzu cił na jezd nię pla -
sti ko we wy gro dze nia. Na Tra sie Ła zien -
kow skiej w re jo nie pla cu na Roz dro żu 
też fru wa ły pla sti ko we płot ki. Je den 
z nich zdzie lił 6/523. W tym sa mym re -
jo nie na jezd nię zwa li ła się du ża pod -
świe tla na za po ra ze zna kiem dro go wym. 

Wje chał w nią kie row ca z li nii 138. Pra -
cow nik wy ka zał się od po wie dzial no ścią 
– usu nął prze szko dę z jezd ni.  
 
Je chał ułan, je chał… 
21 lu te go 
Na przy stan ku Ułań ska w tył au to bu su 
li nii 173 wje chał au to bus li nii 147. I to 
wje chał z iście ułań ską fan ta zją, bo 
uszko dze nia po jaz du by ły znacz ne.  
 
Za wą ska bra ma?  
21 lu te go 
Kie ru ją cy z li nii 180 wy jeż dżał z Wło -
ściań skiej. I… ude rzył w fi lar bra my wy -
jaz do wej.  
Ro zu mie my, że moż na ude rzyć w coś 
ma new ru jąc w cia snej ulicz ce. Ale że by 
wal nąć w bra mę? Nie ho nor, pa no wie… 
 
Ko cioł  
na Chełm żyń skiej 
22 lu te go 
Go rzej być już nie mo gło. W po po łu -
dnio wym szczy cie ze psuł się po ciąg Ko -
lei Ma zo wiec kich, blo ku jąc prze jazd ul. 
Chełm żyń ską. Za nim ko le ja rze usu nę li 
za wa li dro gę, mi nę ły dwie go dzi ny! Nie -
któ rych bry gad wy co fać się nie da ło 
– np. bry ga da 9/145 za li czy ła 123 mi nu -
ty opóź nie nia, in ne skie ro wa no ob jaz da -
mi. Pa sa że ro wie z Zą bek czy Rem ber to -
wa oczy wi ście nie po sia da li się z ra do ści, 
nie mo gąc się do cze kać au to bu su.  
Za sta na wia my się, ile cza su, ile lat jesz -
cze mi nie, za nim ko lej zbu du je w tym 
miej scu wia dukt?  
 
Kie row ca  
jak przy chod nia 
25 lu te go 
Do kie row cy 5/523 na Ol szyn ce przy -
szedł czło wiek „z uli cy” i po wie dział, że 
bar dzo źle się czu je. Kie row ca nie po zo -
stał nie czu ły. Do przy by cia po go to wia 
opie ko wał się cho rym. Sza cu nek!  
 

Po mógł ran nym 
26 lu te go 
Bar dzo chwa li my też kie row cę 1/N45, 
któ ry wi dząc krak sę po jaz dów ob cych 
na Obo zo wej przy De oty my nie prze je -
chał obo jęt nie, tyl ko udzie lał po mo cy 
po ra nio nym w wy pad ku oso bom.  
 
Po mógł le żą ce mu 
26 lu te go 
Z sa me go ra na kie ru ją cy 4/126 za opie ko -
wał się le żą cym na przy stan ku Ce men to -
wnia 01, czło wie kiem. Po cze kał na ka ret -
kę, do pie ro wte dy od je chał. Bra wo!  
 
To je stem ja, z vo lvo! 
26 lu te go 
Ha lo, ha lo, czy czy ta nas wła ści ciel vo -
lvo, któ re unie moż li wi ło prze jazd ul. 
Moł daw ską? Je śli czy ta, to ma my zło tą 
ra dę: ko cha niut ki, na ucz się złot ko par -
ko wać, a do pie ro po tem wsia daj w wy -
pa sio ną bry kę.  
 
Le żał na po bo czu 
27 lu te go 
W środ ku no cy, na po bo czu alei Kra -
kow skiej przy alei Hrab skiej le żał męż -
czy zna. I być mo że by tej no cy nie prze -
żył, gdy by nie czuj ność i em pa tia 
kie row cy 209/N88. Kie ru ją cy za trzy mał 
au to bus, po zo stał przy czło wie ku 
do przy jaz du służb. Bra wo!  
 
Rzu co ny na au to bus 
28 lu te go 
Mro żą ce krew w ży łach sce ny ro ze gra -
ły się z sa me go ra na na przy stan ku In -
struk tor ska 01. Gdy za trzy mał się 5/183, 
kie row ca oso bów ki po sta no wił omi nąć 
au to bus. Nie za uwa żył bie gną ce go przez 
jezd nię prze chod nia. Ude rzył w nie go, 
a czło wiek, z od bi cia, ude rzył jesz cze 
w au to bus.  
 
 
 

RAPORTY
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Ukry te in for ma cje 
w czap ce? 
Swe go cza su, na wet nie zbyt od le głe go, służ bo wa czap ka 

od gry wa ła nie zmier nie waż ną ro lę. By ła nie tyl ko na kry ciem 
gło wy chro nią cym przed zim nem, desz czem, ale przede wszyst -
kim speł nia ła ro lę in for ma cyj ną o przy na leż no ści do kon kret -
nej gru py za wo do wej, w tym przy pad ku pra cow ni ków ko mu -
ni ka cji miej skiej. Zaj mo wa nym sta no wi sku i je go hie rar chii 
czy prze pra co wa nych la tach. Nie for mal nie, jej stan zu ży cia, 
fan ta zyj nie wy gi na ne brze gi gór ne go den ka (tzw. ko ro ny) 
w róż ne stro ny oznaj mia ło czę sto ukry te, ale ja sne dla wta -
jem ni czo nych współ pra cow ni ków, do dat ko we da ne o wła ści -
cie lu. Mo że, to za brzmi dziw nie, ale np. sto su nek oso bi sty 
do wy ko ny wa nej pra cy, stan du cha czy cza sa mi na wet prze -
ko na nia świa to po glą do we. Jed nym sło wem – czap ka, to był 

pe wien zbiór cen nych ofi cjal nych i pół ofi cjal nych in for ma cji, 
któ rych część za wie ra ła się w jej bu do wie, kształ cie, uży tych 
ma te ria łach, wy koń cze niu itd. 

 
Od cza ko do ma cie jów ki 
Czap ki pierw szych kon duk to rów, stan gre tów, woź ni ców 

swo im wy glą dem upodob nia ły się do po pu lar nych w XIX wie -
ku, nie tyl ko w krę gach woj sko wych, kasz kie tów ty pu „cza -
ko”. Po dob nych nie co do dzi siej szych, mod nych skó rza nych 
„kon fe de ra tek”. Za sad ni czo wy ko na ne by ły z tka nin weł nia -
nych po dob nych do fil cu. Cza sa mi filc za stę po wa no sze wio -
tem. Dasz ki wy ko na ne by ły naj czę ściej z gru bej, nie wy pra wia -
nej skó ry. W wer sji luk su so wej ob szy wa nej lnem. 

Cha rak te ry stycz na, nie co po dob na do dzi siej szych „ma cie -
jó wek” czap ka służ bo wa po ja wi ła się na gło wach tram bu sia -
rzy po wie lu bo jach i dys ku sjach w po cząt kach lat 20. XX wie -
ku. Choć po cząt ko wo znaw cy mun du ro lo gii woj sko wej 
pro po no wa li, aby „ma cie jów kę”, któ ra ko ja rzy ła się im z wiej -
skim, ple bej skim na kry ciem gło wy, za stą pić ro ga tyw ką, ja ko 
naj bar dziej pol ską. Osta tecz nie jed nak, nie koń czą ce się spo ry, 
czy ma to być ro ga tyw ka kra kow ska, wiel ko pol ska czy kie lec -
ka za de cy do wa ły, że wy gra ła „ma cie jów ka”. Nie był to jed nak 
bój ostat ni, gdyż nad osta tecz nym, nie po wta rzal nym i tyl ko 
war szaw skim kształ tem cza pek dla tram bu sia rzy du ma li do po -
ło wy lat 30. znaw cy mun du ro lo gii, ka pe lusz ni cy a na wet mo -
dyst ki. Te ostat nie do bie ra ły ma te ria ły i ko lo ry biz, oto ków, 
wstęg, la mó wek, po tni ków, czy li ele men tów skła do wych i wy -
koń cze nio wych na kry cia gło wy. Wszak czap ka mia ła być re -
pre zen ta cyj na. 

 
Du ma war szaw skich  
tram bu sia rzy 
I tak oto w dru giej po ło wie lat 30. po wsta ło nie mal ar cy dzie -

ło ka pe lusz nic twa, czap kar stwa. Praw dzi wie war szaw skie, nie -

W hi sto rii war szaw skich 
au to bu sów i zwią za nych 
z nią epi zo dów ubrań 
służ bo wych uję tych 
w kar by po waż nej na uki 
mun du ro lo gii, za wsze 
po waż ne miej sce zaj mo -
wa ło for mal ne, zgod ne 
z re gu la mi nem na kry cie 
gło wy. Ma ją ce kon we -
nio wać z resz tą ubio ru 
i być re pre zen ta cyj ne. 
Choć dla wta jem ni czo -
nych by ło czymś wię cej.

Pokaż mi swoją 
czapkę, a powiem 
ci, kim jesteś
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po wta rzal ne, wręcz za strze żo ne tyl ko dla 
tram bu sia rzy. To nic, że dłu ga, twa rzo -
wa „ło pa ta” (da szek) był jak by za po ży -
czo ny z an giel skich cza pek ofi cer skich, 
a ko lo ro we sznu ry trą ca ły woj sko wą 
niem czy zną. Naj waż niej sze, że by ła ona 
tyl ko war szaw ska, co pod kre śla ły nie tyl -
ko ko lo ry la mó wek, ale i umiesz czo -
na na oto ku zdob na Sy ren ka. 

Ja ko że po wsta niu no we go wzo ru do -
pin go wa li naj bar dziej au to bu sia rze, to 
pierw sze eg zem pla rze no we go kasz kie -
tu tra fi ły do kie row ców z za jezd ni 
przy In ży nier skiej. Te bar dziej stroj ne, 

mie nią ce się zło tem, oczy wi ście otrzy -
mał nad zór: na czel nik sta cji, na czel nik 
wy dzia łu itd. 

Wraz z po ja wie niem się no we go mo -
de lu wpro wa dzo no sztyw ną hie rar chię 
sznu rów, ko lo rów oto ków, spo so bów ich 
no sze nia. Po wstał swo isty „czap ko wy re -
gu la min”, któ ry wska zy wał, co, kie dy 
i dla cze go wol no, a co nie jest wska za -
ne. I tak czer wo ny ko lor oto ku był za -
strze żo ny dla kie row nic twa, nad zo ru ru -
chu, kon tro le rów. Czar ny mie li tyl ko 
kie row cy, a gra na to wy był prze zna czo -
ny dla kon duk to rów. Wpro wa dzo no tak -

że trzy ko lo ry sznu rów nad dasz kiem. 
Czwar tym by ła ple cion ka żół to -czer wo -
na, żół to -czar na lub żół to -gra na to wa, 
któ rą mo gli no sić na czap kach tyl ko pra -
cow ni cy o po nad 20−let nim sta żu pra cy 
w au to bu sach czy tram wa jach. Sznu ry 
by ły cien kie, luź no le żą ce nad dasz kiem 
lub ple cio ne. Ko lej nym stop niem by ły 
gru be sznu ry.  

Ich tę gość ozna cza ła la ta pra cy, zaj -
mo wa ne sta no wi sko, za leż ność lub 
zwierzch nic two. Naj wyż szą „pół ką” by -
ły czap ki z ze zło ty mi lub srebr ny mi ga -
lo na mi na dasz ku. Te pierw sze, po dwój -
ne miał tyl ko dy rek tor, Gł. In ży nier, Gł. 
Księ go wy. Te po je dyn cze ich za stęp cy, 
a srebr ne by ły przy dzie lo ne na czel ni kom 
wy dzia łów, za jezd ni, warsz ta tów.  

Nie ste ty 1939 rok prze rwał ko lej ne 
przy dzia ły no wych cza pek dla kon duk -
to rów, warsz ta tow ców nie tyl ko au to bu -
so wych, ale i tram wa jo wych. 

W cza sie II woj ny świa to wej nie miec -
ki za rząd tram wa jów war szaw skich pró -
bo wał wpro wa dzić i jak by kon ty nu ować 
tra dy cję mun du ro wą, ale w opar ciu 
o swo je wzo ry. W su mie skoń czy ło się 
jed nak tyl ko na uszy ciu cza pek dla ści -
słe go kie row nic twa fir my i kil ku nie miec -
kich se kre ta rek. 

 
Po wrót  
do ko rze ni? 
Po dru giej woj nie świa to wej nie po -

wró co no do wzo ru czap ki z lat 30., ja -
ko sa na cyj ne go, a się gnię to po wzór 
z po cząt ku lat 20., czy li „ma cie jów ki”, 
któ rą nie co zmo dy fi ko wa no. Choć nie 
od ra zu, gdyż na po cząt ku lat 50., w ra -
mach ujed no li ce nia prze pi sów i ubrań 
służ bo wych dla wszyst kich przed się -
biorstw ko mu ni ka cji miej skiej w Pol sce, 
na rzu co no je den wzór czap ki. Nie tyl ko 
iden tycz ny, jak woj sko wy, ale i… uży wa -
ny np. przez służ by wię zien ne. Trud no 
dzi siaj do ciec, czy był to je den z po wo -
dów, że war szaw scy tram bu sia rze moc -
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no za pro te sto wa li i za żą da li „ma cie jó wek”. Win nych „bun tu” 
uka ra no i – chciał nie chciał – zgo dzo no się na in ny od ogól -
no pol skie go wzór, ale tyl ko dla te go, że na wią zy wał do tra dy -
cji… re wo lu cyj nych z 1917 ro ku. Co praw da, wte dy obo wią zy -
wał nie co in ny wzór, ale to już szcze gół, któ ry nie był istot ny 
dla ów cze snych hi sto ry ków mun du rów – mun du ro lo gów ko -
mu ni ka cji miej skiej.  

Na po cząt ku lat 50. obok mę skiej czap ki wpro wa dzo no dla 
pań fu ra żer ki (o ich trud nej hi sto rii moż na prze czy tać w Klak -
so nie nr 9 (131) z wrze śnia 2020 r.).  

Mę ska, lek ko mo dy fi ko wa na przez la ta, w swym za sad ni -
czym kształ cie do trwa ła do pierw szej po II woj nie świa to wej 
„re wo lu cji” mun du ro wej pod ko niec lat 60. Dam ska, na wet 
twa rzo wa fu ra żer ka, prze pa dła w wi rze hi sto rii i ustą pi ła miej -
sca be re tom. Wpraw dzie by ły pró by przy wró ce nia jej do łask, 
ale skoń czy ły się nie po wo dze niem. 

„Ma cie jów ka” mo del 1967 za sad ni czo w kształ tach nie róż -
nił się od po przed nie go z lat 50., ale przy wró cił do łask sznu -
ry, ga lo ny na dasz ku i ich hie rar chię po dob ną do tej z po ło wy 
lat 30. Tym sa mym czap ka na no wo od zy ska ła swój splen dor 
i sta ła się dla wie lu tram bu sia rzy praw dzi wym po wo dem do du -
my. Spo ro z nich do dziś jest skrzęt nie przechowywanych 
w wie lo po ko le nio wych do mach tram bu sia rzy ni czym re li kwie. 

Nie ste ty, w la tach 80., w ra mach ko niecz nych oszczęd no -

ści, a i pew nych nie zro zu mia łych ani mo zji opar tych na nie -
zna jo mo ści hi sto rii i tra dy cji mun du ro wych war szaw skich 
tram wa ja rzy i au to bu sia rzy, od szedł do la mu sa. 

  
Lek ki po wiew  
hi sto rii  
Dzi siaj daw ny po wód do du my za pew ne już nie po wró ci, 

choć pew na for ma, jak by kon ty nu acji tra dy cji i hi sto rii cza -
pek jest pod trzy my wa na przez Nad zór Ru chu w MZA. Po -
dob nie jak w Tram wa jach, ale nie są to już te praw dzi wie, daw -
ne, tyl ko dla war szaw skich tram bu sia ry za strze żo ne wzo ry. 
Bar dzo po dob ne moż na zo ba czyć na gło wach lu dzi z Nad zo -
ru Ru chu w Po zna niu, Ka to wi cach i innych mia stach. Naj czę -
ściej róż nią się tyl ko lo go fir my na oto ku czy ko ro nie. Tro chę 
szko da, ale być mo że ktoś, kie dyś się gnie do źró deł i… 

A wię cej o fa scy nu ją cej hi sto rii tram bu so wych ubrań 
na prze strze ni ostat nich po nad 150 lat moż na prze czy tać 
w książ ce „Tram bu so wa mun du ro lo gia” me go skrom ne go au -
tor stwa. Wy star czy wpi sać w prze glą dar ce Go ogle ty tuł, a resz -
tę po ka że zna ny in ter ne to wy wu jek. 

wi wo 
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Skład ni ki: 
1,5 l wywaru lub wody o
4 liście laurowe o
6 ziaren ziela angielskiego o
1 łyżeczka majeranku o
400 g kiełbasy białej surowej o
150 g boczku wędzonego o
1 cebula o
4 ząbki czosnku o
3−4 ziemniaki o
300−500 ml zakwasu na żur (w zależności od o
kwaśności)  
1−2 łyżki chrzanu o
125 ml śmietanki 30% o
2 łyżki oleju roślinnego, np. rzepakowego o
sól, pieprz czarny o
jajka na twardo do podania o

j 
Sposób przygotowania: 
Białą kiełbasę nakłuj widelcem lub wykałaczką, aby nie 

popękała podczas obróbki termicznej. Ugotuj ją w wywarze 
lub wodzie z liśćmi laurowymi, zielem angielskim 
(rozdrobnionym wcześniej w moździerzu) oraz odkrojoną 
skórką z boczku (doda ładny wędzony aromat). Płyn powinien 
delikatnie „pyrkać”. Po ok. 20 min. wyjmij kiełbasę i odłóż ją 
na bok do wystudzenia. 

Na patelni rozgrzej olej i podsmaż boczek pokrojony w 
słupki. Kiedy mięso się zrumieni, dodaj cebulę pokrojoną w 
kostkę. Pod koniec smażenia dodaj posiekany czosnek i 
majeranek. Smaż jeszcze 1 minutę na małym ogniu. 

Ostudzoną kiełbasę pokrój w plastry lub kostkę. 
Do gotującego się wywaru dodaj podsmażoną zawartość 

patelni, pokrojoną kiełbasę oraz ziemniaki pokrojone w kostkę. 
Po ok 15 min., gdy ziemniaki będą miękkie, dodaj ok. 300 

ml zakwasu. Jeśli chcesz mieć bardziej kwaśną zupę – dolej 
go więcej. Dodaj chrzan i śmietankę. Podgrzej żur, ale już nie 
gotuj. Serwuj z jajkiem na twardo. 

Smacznego! 
ikos

Świę ta Wiel ka noc ne to czas na spe cjal ne po tra wy, któ re przy -
go to wu je się w okre sie prze si le nia wio sen ne go. Ty po wa 
– i prze pysz na! – dla pol skiej kuch ni w tym cza sie zu pa to żur. 
Je śli zro bi się ją zgod nie z re gu ła mi, bę dzie bar dzo sy tym da -
niem. Żur po wi nien być na do brym, żyt nim za kwa sie, gę sty, 
aro ma tycz ny.

22

Żur, żurek
KULINARIA
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Wiosenne sudoku
LUZ-BUS

Łamigłówka polega na wypełnieniu diagramu w taki sposób, aby 
w każdym wierszu, w każdej kolumnie i w każdym dziewięciopolowym 

kwadracie 3x3 znalazły się cyfry od 1 do 9. 
Cyfry w kwadracie oraz kolumnie i wierszu nie mogą się powtarzać. 

Nagrody zostaną rozlosowane wśród 10 osób, które w rozwiązaniu 
odgadną, jaka cyferka znajduje się na żółtym polu. Powodzenia! 

Odpowiedzi proszę nadsyłać na adres: 
malgorzata.kaczynska@mza.waw.pl  

3 7 4 8 5 9

9 6 3

2 5 7

2 9

4 6 7 5

3 6 2

9 6 2 8

1 3 2 9 5

5 6 3
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Wi dzia łem go tyl ko przez chwi lę. Szedł ko ry ta rzem Cen -
trum On ko lo gii. Na sze spoj rze nia ze tknę ły się mo że na dwie 
se kun dy, ale za pa mię tam te go czło wie ka na ca łe ży cie. Miał 
dwie gło wy. To zna czy na gło wie urósł mu guz wiel ko ści 
nie du że go ar bu za.  

Ile mógł mieć lat? Wy glą dał na maksymalnie 25. Nie wy -
so ki, prze raź li wie chu dy, ły sy. Mo że dla te go ten po twor ny 
guz wy da wał się jesz cze więk szy.  

Zaj mu ję się w na szej Spół ce skar ga mi. Ileż tam nie -
szczęść! Przy śpie sze nia o jed ną mi nu tę, opóź nie nia o pięć, 
ochla pa nia wo dą z ka łu ży, swa ry z kie ru ją cym, przy cię cie 
drzwia mi, nie za cze ka nie na do bie ga ją ce go pa sa że ra, w au -
to bu sie ziąb lub za go rą co – no, ca ły ta ki misz masz, ca ły 
prze krój pa sa żer skich dra ma tów.  

Nie lek ce wa ży my żad ne go sy gna łu, żad nej in for ma cji, że 
sta ło się coś złe go. Wy ja śnia my wszyst ko do koń ca. Pa sa -
żer jest na szym chle bo daw cą. Za le ży nam, by na si klien ci 
by li za do wo le ni.  

A jed nak cza sa mi coś się we mnie bun tu je. Cza sa mi sta -
wiam so bie py ta nie: czy rze czy wi ście dra ma tem jest, że au -
to bus spóź ni się pięć mi nut? Czy spóź nie nie do pra cy, choć 
oczy wi ście nie mi łe, to ko niec świa ta? Gdzie po sta wić gra -
ni cę mię dzy tym, co waż ne, a co mniej istot ne?  

Czło wie ka z dwie ma gło wa mi wi dzia łem w mar cu 2019 
ro ku. Cza sa mi o nim my ślę. Ja kie miał pla ny na ży cie? Ja kie 
ma rze nia? I co spo wo do wa ło, ja ka zło śli wość lo su, że tak 
po twor nie za ata ko wał go no wo twór?  

Czy w chwi li, gdy na sze spoj rze nia na chwi lę się ze tknę -
ły, szedł wła śnie na ba da nia? A mo że z nich już wra -
cał? I z ja ką dia gno zą?  

Prze cież nie wy pa da ło za py tać: sta ry, co ci jest? Cza sa -
mi jest mi głu pio, że mo że o uła mek se kun dy za dłu go 
na nie go pa trzy łem.  

Dra ma ty. Dla jed nych dra ma tem jest to, że w au to bu sie 
pa nu je nie mi ło sier ny ścisk, in ni pew nie wie le by da li, by 
jesz cze kie dyś, kie dy kol wiek po je chać au to bu sem, pójść 
do par ku, żyć… 

Cza sa mi mam ocho tę po wie dzieć na szym skar żą cym: 
wsiądź cie do au to bu su. Wy siądź cie przy Cen trum On ko lo -
gii. Nie bój cie się. Wejdź cie. Prze cież wy je ste ście zdro wi! 
Wy na pew no wyj dzie cie! A nie każ dy, kto tam tra fia, wyj -
dzie… 

Ale mo że zo ba czy cie te go chło pa ka. Mo że wciąż ma na -
dzie ję na ży cie.  

 
sła wo mir ślu bow ski

Historia na do widzenia, czyli 
człowiek z dwiema głowami

LUZ-BUS


